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k o l n i k  ą
wychodzi raz w tydzień, ; 
co P ią tek , w Pelplinie ■■, 
w Prusach Zachodnich. 1 

W  urzędowym poczto- C 
wym cenniku gazet (Zei- \ 
tungs Preis-Courant) na 
rok 1869 zapisany KOL- ’ 
K IK  na str. 146 Nr. 26.

Przedpłata kw artalna; 
wynosi 7 sgr. 6 fen ; za
pisywać można na wszyst- 

kich stacyach poczto- ‘ 
wych i w księgarni J . N. 
R o m a n a  w Pelplinie.1 
Inseraty (Ogłoszenia) po 
1 sgr. za wiersz drobny 
przyjmuje ckspedycya < 

Rolnika w tćjże księgami. 
Listy i artykuły przyj- c 
moją się I r a n  k o  pod 
adresem Redakcyi Rolni
ka w Pelplinie.

M l [Gdy ziemie twoje zmienione w cmentarze, Mo'dl się i pracuj, a nie doznasz braku, »>
Z krzyżem na piersi, z krzyżem na sztandarze, Znak to zbawienia, zwyciężysz w tym znaku. M l  i m  O T  R  Q

(Ora et labora. J."zb .) l » U l l l O l  JO.

Od Medakcyi.
Szanowni Czytelnicy!
Z tym numerem kończy się pierwszy rok 

1stnienia llolnika. P rzy  końcu zatem tego roku 
odzywamy się do Was, aby zdać sprawę z pracy 
naszej, ltok, którego ostatnie chwile dobiegają, już 
końca, ciężkim był bez wątpienia dla niejednego 
z Was, ciężkim on był także dla redakcyi, która 
pomimo najgorliwszej pracy i najszczerszych chęci 
niejednę gorzką i bolesną spędzić musiała chwile. 
Prawdziwa i szczera miłość dobra ogółu, którą 
pałamy, żywa nasza wiara, która nas ożywia, i 
silna nadzieja lepszej przyszłości, jaką przejęci 
jesteśmy, dodawała nam sił do zwalczenia prze
szkód, o jakie nam potrącać przychodziło, i do
dawać będzie otuchy w pracy naszej dalszćj.

Jeżeli zaś usiłowania nasze nie osiągnęły po 
myślnego skutku, jeżeli i przyrzeczenie, nasze, 
które przy pierwszem naszem wystąpieniu wypo
wiedzieliśmy, nie ziściły się w całej pełni, nie kładź
cie _tego, Szanowni Czytelnicy, na karb braku do
brej woli naszej, lecz raczcie przypisać okoliczno
ściom nam nieprzyjaznym, szczególnie zaś szczu
płej stosunkowo liczbie przedpłacicieli na pismo 
nasze.

Praca — oświata ludowa — dobrobyt o^ółu — 
oto podstawy, na których się opiera prawdziwy 
postęp społeczny — oto żywotne i twórcze siły  
narodu. Te siły wzmocnić i do czynu potudzić  
.jest zadaniem pisma naszego, które wierne pro
gramowi swemu nadal wychodzić będzie. Wyra-

I żając dzięki w szystk im , k tó rzy  pism o nasze za 
silali d o tąd  pracam i sw em i, k tó rzy  s ta ra li się o 
jego  rozszerzenie, w zyw am y do p rzed p ła ty  na ro k  
now y, i p rosim y  w szystk ich  p rzy jació ł l lo ln ik a , 
ab y  raczyli i nad a l n ie ty lko  w spierać go p racam i 
swem i, ale także przyczyn ić  się życzliw ie do p o 
w iększenia liczby  czytelników . 
i l k ii w d obre  chęci i czynne w spółczucie k o 

chanych  braci naszych , pocieszam y się nadzie ją, 
że słow a nasze tra fią  do ich serc pełnych  m iłości 
b ra tersk ie j i ziem i naszej.

11 edakeya II o tu tka.

Hej panowie gospodarze, ukochani kmiecie, 
uz nam znowu roczek minął na tym bożym świecie,

Juz nam znowu roczek minął i nigdy nie wróci, 
ro jeden znów na świecie żyć będziemy króciej.

Jlęj panowie gospodarze po dawnym zwyczaju 
Ludzie sobie dziś winszują w całym polskim kraju,
A i ja  też wasz przyjaciel, szlę wam winszowanie,
Dy tuk było jak wam życzę, daj Wszechmocny Panie'
Baj nam Boże dożyć w zdrowiu, aby Polska miła, 
.Nasza matka ukochana, raz szczęśliwa była,
%  się od niej odczepiły raz już wszystkie licha,
Aby kwitła w Bożej łasce radosna i cicha!
Ab}’ 1 olsce za cierpienia Bóg nie szczędził płacy 
V) jasnej doli, w dobrej woli, by żyli Polacy- 
kędy nasze pola kwitną, nasze rzeki płyną ” 

ech tam wszędzie utrapienia przepadną i zginą!
Rolnik życzy wam panowie z serca złotej doli, 
bzczęscia w chacie, grosza w kabzie i chleba’na roli. 
Niech wam zboże rośnie hoże w nieprzebrane ziarna, 
Niech wam praca wciąż popłaca, niech nie będzie marna!
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"Byśeie na wiek zapomnieli smutku i zgryzoty! i By wam dziatki się chowały zdrowiutkie i całe
Aby nędzy nic nie było a dużo ochoty, Wam w starości na pociechę, a Bogu na chwałę,
Dużo szczęścia, dużo zdrowia i nie skąpo chleba, Wam w starości na pociechę, na pomoc w siwiznie.
Rozum w głowie, Pan Bóg w sercu, czegóż więcej trzeba? | Na pożytek dobrym ludziom, ratunek ojczyźnie!

Niech was Jezus błogosławi nowonarodzony,
Za co chwała niech Mu będzie zawsze z waszej strony,
By nie było lepszych w świecie jak polscy rolnicy,
Życzy z serca głębokiego T. Jacek z Lipnicy.

Maneż górny stały.
V tg  5 «.

Maneże górne, stałe, m ają w porównaniu z mane- j  

żami leżącemi i przenośnemi, pewne wielkie zalety i ko
rzyści, które koszt na ten cel wyłożony sowicie wyna
gradzają. Zbudowane daleko silniej, związane w całości 
i  pojedynczych częściach z budynkiem, poruszane jedno- | 
stajniej, a do tego na wpływ bezpośredni zmiennego 
powietrza niewystawione, są one daleko trwalsze; mając I 
zaś z tychże powodów ruch regularniejszy, a silę czynną 
bezpośrednią i zwięźle działaiącą na silę oporu, w ogóle j  
mniej wystawione na zbaczania i tarcia części składo
wych, stosunkowo daleko mniejszej wymagają siły, albo 
też przy tej samej daleko większy wywierają skutek.
I  tak np. siła czterech koni, potrzebna w maneżu leżą
cym do poruszania odpowiedniej młockarni, użyta do 
maneża górnego, stałego, porusza z łatwością nietylko 
takąż młockarnią, ale także razem i równocześnie sie
czkarnią lub inne machiny lżejsze.

Rycina powyższa daje obraz maneżn górnego, s ta
łego, połączonego przez pasy z czterema machinami,
% których dwie, t. j. młockarnia k i młynek Żarnowy f  
#toją na poziomie, a dwie inne, t. j sieczkarnia A i gnio
townik n na górnem piętrze odpowiedniego budynku.

Budynek taki, murowany albo też w ryglówkę posta
wiony w rozmiarach celowi, a mianowicie wielkości 
i ilości machin odpowiednich, winien mieć oddział na 
maneż i tór dla koni przeznaczony, na rycinie oddzie
lony dwiema ścianami dd i cId. wielkości przynajmniej 
24—28 stóp w kwadrat, wysokości zaś od poziomu aż 
do belki od 16—20 stóp. Maneż sam składa się z sto
jącego pionowego wału drewnianego s i osadzonego na 
nim wielkiego kola skośnego czyli konicznego, które to 
koło wraz z walem jego stojącym za pomocą ramion 
krzyżowych dyszlowych u u, końmi obracane, obraca za 
sobą zazębione w niem tryby koniczne rr. a przez nie 
wały poziome czyli leżące, żelazne l m. na których osa
dzone kręgi pasowe v sc w z, za pi nu cą pasów obrót 
swój przesyłają machinom w odpowiednich kierunkach 
ustawionym. Wał wielki stoiący * jest drewniany, gru
bości 16— 18 cali w kwadrat, wysokości 14— 18 stop, 
a w obydwóch końc ach obręczami żelaznemi opalany, 
ma wprawione cwpy blatowe cz\h  klinowe żelazne, z 
których dolny p  chodzi w panwie spiżowej, leżącej w 
Żelaznem gniazdku na podmurowaniu, górny zaś o w po- 
dłużnem łożu Żelaznem, przytwierdzeniem z boku d a
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■podciągu cc u belek tak, aby wał s ta ł pionowo. Na krzy
żach drewnianych, w odpowiedniej wysokości na wale 
mocno zaklinionych i zastrzałam i q q podpartych, lezy 
wieniec wielkiego koła drewniany, z dwóch trzycalowych 
pokładów sklejony, do którego wierzchem przyśrubowane 
są pojedyncze żelazne odcinki koła, tworzące razem że
lazny zębaty wieniec skośny czyli koniczny. Końce ra 
mion dyszlowych u u m ają rodzaj hołobli wiszących, 
w których konie jakby w jarzmie założone są postron
kam i przez dolne rolki aż do górnych orczykow prze- 
chodzącemi. W zębach wielkiego koła zazębione są wierz
chem  m ałe, żelazne tryby komczne r r  osadzone na 
poziomych w ałach żelaznych, grubości 2— 2 /3 cala śre
dnicy lub też grubszych drewnianych, które jednym 
końcem leżą w panewkach łożysk, albo też w łożach 
zamocowanych w ścianach murów pobocznych. Trybów 
konicznych i wałów żelaznych transmisyjnych może byc 
jeden, dwa, trzy albo cztery naprzeciw siebie, stosownie 
do  rozkładu budynku i machin w mm pomieszczonych. 
Machiny te, połączone przez pasy z walami transmisyj- 
nemi, mieszczą się albo na poziomie, jak  młockarnia k 
i m łynek Ż arnow y/, albo na piętrze, jak sieczkarnia n 
i gniotownik «. Podobnież na każdym wale ram nnsyj- 
jiym kilka innych kręgów pasowych załozyc i temiz kilka 
m achin rzędem obok siebie ustawionych, razem lub ko-
lejno, obracać można. . . .  ,

Om ócz części drewnianych, a mianowicie giubcgo 
w ału  stojącego i jego zastrzałów, dostarcza fabryka 
ł i  Ceciehkiego w Poznaniu wszystkich innych części 

d o  maneżu należących; atoli spodnią drewnianą częsc 
w ie ń c a  w ielk iego  k o ła  w ted y  tylko, je ś l i  cd lc g ło sc  j inne 
w arunki transportu  na to pozwalają.
1) Vi maneżu wielkim, z wielkiem kołem 20 stop ^  

średnicy mającem, wierzchnia zębata część te 
goż ko ła  waży około .  ....................................1300

T ryb  żelazny koniczny do n i e g o ........................... 130
Capy dolny i górny około . . . .  . . . . 220
Trzy obręcze żelaznt do wału stojącego około o5 
Ł oża do g ó r n y c h  i dolnych capów, gniazdko dolne 

i panew śpiżowa dolna około . . . . . .  135
Łoże Wiszące t do żelaznego wału transm isyj

nego l r  albo m r  około . . . • • . . 14,>
Jeden wał żelazny transmisyjny l r  albo m  >•

cala średnicy około . . . . . . . .  280-*-< / 2  ' d l * 1 V  _ _

Konsola ścienna wraz z p la tą  żelazną i panewką 125 
Jeden krąg żelazny pasowy * 42 cale średnicy 180
Śruby różne o k o ł o .................................  180

Eazem mniej więcej 2750 
czyli około 25 cet., a cetnar oblicza się po 8 ’/2 tal.

Cały wieniec drewniany, sklejony z blcehów 3 calo
wych waży około 690 ft., a kosztuje 50 tal.

2 ) W maneżu średnim z wielkiem kołem 15 stóp 
średnicy, wierzchnia, żelazna, zębata część te
goż koła waży o k o ł o ...............................................1050

Reszta części żelaznych, mniej więcej jak u ma
neżu m niejszego......................................................... 1450

Razem okoto 2600 
czyli około 25 cet. po cenie powyższej

W ieniec diewniany waży około 650 ft., a kosztuje 
40 talarów.

3} maneżu małym, z wielkiem kołem 11 stóp 
średnicy, wierzchnia, żelazna, zębata część te
goż koła waży o k o ł o .................................................700

Reszta, a mianowicie tryb żelazny koniczny do 
wielkiego koła, cap dolny i górny, oraz cztery 
obręcze żelazne do wału stojącego, łoża do 
górnego i dolnego capu z dolną panwią śpi- 
żową; 2 capy do drewnianego wału transm i
syjnego, 4 obręcze do tegoż i 2 łoża do jego 
capów, jedno żelazne koło zębate, proste na 
tymże wale transmisyjnym i tryb żelazny do 
tegoż koła na drugim równoległym walcu że
laznym, oraz dwa żelazne kręgi pasowe na 
tymże, śruby itp. wszystko to waży około 1300

Razem około 2000 
czyli około 20 cet., a  cet. oblicza się jak  wyżej.

Wieniec drewniany do wielkiego koła waży około 500 
ft., a  kosztuje około 30 tal.

Nauka o procesach.
Dokończenie. (Porów naj Nr. 3. 4. 8 . 13. U . 17. 30. 31. 49. 50. 51. 52 .)

Skoro przez przyjęte dowody czyny sporne zupełnie 
wyjaśnione zostaną, przystępuje sąd do wydania wyroku. 
Na ten cel wyznacza się przed kolegium sądowem, sk ła
dającym się z trzech sędziów, termin tak nazwany au- 
dyencyjny, w którym w obecności stron lub ich obroń
ców cały stan sprawy się przedstawia; poczem sąd wy
daje wyrok i takowy ogłasza. Każdy wyrok udziela sąd  
piśmiennie stronom, z którego się przekonać mogą, co 
i jak  sąd postanowił względem czynów spornych, t. j .  
względem praw lub pretensyi przedmiotem procesu bę
dących, i na  ezem postanowienie swoje oparł Ta część 
wyroku, w której jest wyrażone postanowieuie sądu co 
do przedmiotu spo ru , nazywa się tenorem, osnową, t a  
zaś, w której są wyrażone powody, na których posta
nowienie wyroku oparte zostało , zasadami czyli powo
dami wyroku.

Ponieważ sądy cywilne jako ludzkie mogą być mylne, 
prawo uwzględniając taką możebność dozwala odw ołania 
się od wyroku sądu niższego do sądu wyższego. Takie 
odw ołanie nazywa się w sp raw ach , w których wartość 
przedmiotu spornego talarów 50 nie przenosi (porównaj 
nr. 4 Rolnika) rekursem, w sprawach z a ś , w których, 
wartość przedmiotu spornego tal. 50 przenosi, apdacyą.

Rekurs naprzeciw wyrokom sądu pierwszej instancyi 
dozwala prawo w tych tylko przypadkach, jeżeli sędzia 
w wyroku swoim pom inął t. j. nieuwzględmł ważnych 
twierdzeń lub dowodów do ak t procesowych przez jednę 
z stron spór z sobą wiodących podanych, lub jeżeli po
wody wyroku w wyraźnej stoją sprzeczności z ustawam i 
prawnemi. Aby rekurs przez sąd wyższy uwzględniony 
został, musi być w prztciągu 6 tygodni, od dnia wrę
czenia wyroku rachując,sądow i pierwszej instancji przed
łożony i uzasadniony. W szelako założenie rekursu nie 
zawiesza wykonania wyroku pierwszej instancyi, strona* 
k tó ra  w pierwszej instancyi u leg ła , może na żądanie 
przeciwnika zapadłem u wyrokowi uczynić zadosyć, albo 
sumę lub rzecz postanowieniem wyroku objętą złożyć 
do depozytu sądowego.

Inaczej się rzecz ma z apelacyą. Strona k tó ra  przeze 
wyrok pierwszej instancyi czuje się być uciążoną, może 
w przeciągu 6 tygodni od dnia wręczenia wyroku r a 
chując, oświadczyć sądowi piśmiennie, że wyrokiem za
padłym zadowolnić się nie może, i że odwołuje się d »  
sądu wyższej instancyi Takie oświadczenie piśmienne!, 
k tóre sądowi pierwszej instancyi w czasie wyżej wyra-



®onym wręczone być musi, nazywa się założeniem ape- 
Hacyi. Skoro więc apelacya założoną, została, obowiązana 
je s t  strona apelująca po upływie onych pierwszych 6 
tygodni przesiać sądowi apelacyjnemu najpóźniej w prze
ciągu 4 tygodni piśmiennie wypracowany wywód uciąż
liwości, który wywodem apelacyjnym się nazywa. Jeżeli 
s trona  apelująca proces bez asystencyi obrońcy prawa 
w  pierwszej instancyi prow adziła, musi postarać się 
o  to , aby wywód apelacyjny przez obranego obrońcę 
praw a, legalizowany t. j. poświadczony został, albo też 
n rasi, co w ogóle najkorzystniejszą je s t rzeczą, u sta 
nowić i upoważnić obrońcę praw a nie tylko do wypra
cowania wywodu apelacyjnego, ale także do bronienia 
spraw y w instancyi apelacyjnej.

Założona apelacya ma ten skutek, że zmienia sę 
dziego i tam uje wykonanie wyroku w drodze apelacyi 
zaczepionego. Sędzia przeto, od którego odwołanie n a 
s tępu je , w tejże samej sprawie dalej postępować, ani 
snadnego czynu z tąż spraw ą połączonego aż do prawo- 
SróCiiego ukończenia sporu przedsiębrać nie jest mocen.

Od wyroku sądu apelacyjnego czyli drugiej instancyi 
dozwala prawo odwołania się do trzeciej instancyi, czyli 
sąd u  najwyższego. Odwołanie takie nazywa się rewizyą, 
jeżeli wartość przedmiotu sporu przewyższa sumę ta la 
rów  500 i jeżeli obydwa pierwsze wyroki zapadłe roz
m aitej są osnowy, albo zażaleniem o nieważność wyroku 
zapadłego, jeżeli pierwsze wyroki równej są osnowy, lub 
jeżeli wartość przedmiotu sporu tal. 500 nie przenosi. 
O d różnicy tycio środków prawnych zależy ich uzasad
nienie i postępowanie w instancyi trzeciej, najwyższej.

Tak wyrok sądu niższego, od którego żadne nie za
szło  odwołanie, jako też wyrok sądu najwyższego jest 
nieodwołalnym. Rzecz sporna uważa się za ostatecznie 
osądzoną, albowiem inaczej byłyby spory nie skończone. 
Skutkiem  tego spór ukończony przez strony spór ze 
so b ą  wiodące w tymże samym przedmiocie podnoszo
nym  być nie może, jeżeliby zaś był rozpoczętym, na
tenczas Powód przez proste wniesienie zarzutu ze strony 
pozw anego, że sprawa ta  poprzednio już ostatecznie 
osądzoną została, z żądaniem swojem oddalony zostaje.

Aczkolwiek spraw a osądzona uważa się za niewzru
szoną, przecież gdy celem postępowania sądowego jest, 
aby  każda strona uprawniona żadnego w praw ach swoich 
n ie  poniosła uszczerbku, dozwala praw o, aby nawet ; 
w yrok prawomocny za nie były uznanym został, jeżeliby 
przez onego bycie uprawniona strona z praw a swego 
w yzutą być miała. Środkiem do tego wielce ważnego 
ce lu  je s t tak  zwana skarga o nieważność wyroku i resty- 
*MX/a, t. j. powrócenie, rzeczy do pierwszego stanu. Te j  
jed n ak  dobrodziejstwa prawne tylko z przyczyn usta
w am i szczególnie określonych dopuszczone być mogą.

P o przedstawieniu całego przebiegu postępowania 
sądow ego w procesach, zwrócić nam jeszcze wypada 
łiw agę na dwa szczególnie procesa, które bardzo często 
po jaw iają  się, a które ani temu, co skarży (Powodowi), 
a n i  temu, co jest oskarżonym (Pozwanemu), żadnej 
praw ie korzyści nie przynoszą. Jestto  proces injuryjny, 
czy li proces o skrzywdzenie, i proces graniczny.

In jurya czyli obelga w ten czas m a miejsce, kiedy 
Seto kogo słowTami zelży, albo obije, albo w jakiem  pi- 
dśmie shańbi, i d la tego proces o ukaranie za to  nazywa 
a ię  procesem injuryjnym. Honor i dobre imię są praw da 
najdroższym  skarbem, słusznie więc, że każdy czuje się 
być zobowiązany bronić tego skarbu od napaści innych.

Nakład komisowy księgarni J . N. Romana w Pel

Jeżeli wszelako uwzględnimy, że obraziciel za tak ie  
przewinienie tylko na karę pieniężną lub kilku dni wię
zienia wskazany być m oże, musimy przyznać, że tak a  
satysfakeya nie jest dostateczną, aby wynagrodzić obelgę 
i nieprzyjemności z procesu injuryjńego wynikające. 
Rebgia uczy nas miłości braterskiej i zaleca odpuszczać 

j winy naszym winowajcom; tej nauki słuchajm y i wedl# 
j  niej postępujmy. Jeżeli żądam y przebaczenia od Boga 

za grzechy ? występki nasze, powinniśmy przebaczać 
! braciom naszym, a jeżeli uważamy za rzecz konieczną, 

aby obraziciel poniósł karę , to niech to nastąpi przy 
ugodzie przed rozjemcą, i niech k a ra  pieniężna p rz e 
znaczona zostanie na cele dobroczynne.

Również proces graniczny za nadto często pojawia ■ 
się po sądach. Drogi to bardzo proces, a często spraw a 
toczy się o taki kaw ałek ziemi, po którym zaledwie 
jeden człowiek wygodnie przejść by mógł. Przyczyną 
tych procesów jes t częstokroć niedostateczne i niepe
wne uregulowanie granic przy separacyi, najczęściej je- 

j  dnakowoż pow stają one z chęci umyśluego prowadze- 
j nia sporu. Ś n ied z i powinni żyć w zgodzie, a jeżeli się 
i zdarzy, że granice są istotnie niepewne, toć teraz każdy 

kontroler katastrowy, m ając u siebie najdokładniejsze 
karty , potrafi za m ierną op ła tą  wypasrodkować praw 
dziwą granicę, i spór tym sposobem zakończyć, boć 
sąd zwykle to samo tylko czyni.

Nauka nasza o procesach ma na celu, aby oświecić i 
nauczyć, jak  sobie, Kochani Bracia, w najważniejszych 

; stosunkach prawnych postępować macie. Ma ona za- 
j razem i ten cel, aby uśmierzyć pieniacką nam iętność,
1 k tó ra  jeżeli się w kim wzmoże zciera zwolna ową de- 
j likatność sumienia, k tó ra  nie wszystko uważa za prawe, 

co w procesie na zasadzie paragrafów  i artykułów  za 
prawne często uznane bywa. — Ciągłe procesa i d ługo
trwałość rozmaitych spraw zamienia takiego proceso- 
wnika w człowieka upartego i zaciętego, który całe 
swoje mienie, i całą  nawet przyszłość swej rodziny po
święca na to , aby zaspokoić nałóg swój pieniactwa. 
W ystrzegajcie się tego nałogu brzydkiego, stara jc ie  się 
spory, jakie zachodzić mogą, boć wszyscy jesteśm y s ła 
bymi i ułomnymi, w drodze porozumienia się i zgody 
braterskiej załatwić, do czego wam prawo daje sposo
bność przez ustanowionych dla każdej gminy rozjem 
ców, czyli tak  nazwanych sędziów polubownych, a  osz
czędzicie sobie wiele nieprzyjemności, u tra ty  czasu, k tó 
ry pracy poświęcić należy, i kosztów, które często cały 
dobytek pieniacza pochłaniają, i do żebraczego dopro 
wadzają go stanu.

Ojcowie nasi m aw iali: „jLepsza słomiana zgoda, ani
żeli złoty proces,“ a my ich synowie bądźmy zawsze p o 
mni na te prawdę zawierające słowa, i postępujmy ści- 

[ śle wedle nich. W razach zaś takich, w których upór 
lub zaciętość tak  dalece by nas owładnąć miały, że- 
byśmy nie mogli jakoś od rozpoczęcia procesu się 

j wstrzymać, starajm y się przytłum iać ten zły nałóg roz- 
j ważaniem prawdy zawartej w naszem przysłowiu:

lito  drewka rąbie, ma wiórki,
Kto się procesuje, ma papiórki.

Tak! spokojność, dobre imię, dobytek i całe mie- 
ś nie procesownika zamieniają się istotnie w biegu l i 

cznych procesów w same zapisane szpargały, nie m a- 
j jące żadnej wartości.

R edaktor odpowiedzialny:
T e o d o r  J a c k o w s k i  w Lipieńkach.

linie. — Czcionkami Stanisława Komana w Pelplinie.


